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Sztuka dekoracyjna na scenie. Scana w piekle z dramatu 


Rocznica powstania listopadowego 
w Krakowie. 


Rocznica 73-cia dni „krwi i chwały”, po- 
czętych nocą belwederską, a zakończonych 
na polach Grochowa i szańcach Pragi 
ńwięcona była w całym kraja mroczyście i 
podniośle. 

Wszystkie niema] stowarzyszenia nbchodzi- 
ły rocznicę wieczorami patryotycznymi, co 
z vznaniem i radością podnieść należy, gdyż 
budzenie ducha i szerzenia narodowej świa: 
domońci jest dzisiaj, jak zawsze, potrzebne | 
wskazane, 

W soboto i w niedzielą obchodzona więc 
przy tłamnym udziale publiczności rocznicą. 
Młodzież dała początek: 

Demonstracya młodzieży patryo- 
tycznej. W sohotę, tj. w wigilię rocznicy 
powstania na cmentarzu przy grobie powt: 
ców z 1831 r. znaczna grapa akademików i 
młodzieży szkół Średnich odśpiewała pieśni 
patryotyczne. Następnie odbył się pochód ku 
rynkowi do kamienia Kościuszki, m później 
pomnika Rejtana, gdzie również odśpiewano 
kilka pieśni. 


(Patrz: Ze świata: Kronika ilnstrowann.) 


W sobote święciła rocznicę „Resursa 
urzędnicza“ wieczorem, na którym p. L. 
Benadyktnwiuz opowiedział w krótkości po- 
wody, które skłoniły młodzież polską do po: 
djęcia powstania przeciw Moskałom, Artystka 
dram, p. Wysocka, doskonałą doklaniacyq 
wywołała entuzyazm wśrod pabliczności, Rów- 
nież chór uczniów gimn. Sohłesklego z towa- 
rzyszepiom orkiestry 56 pp, pod kierunkiem 
kompozytora p. M. Świerzyńskiego, wprown- 
dził w podziw słnchaczy swoim wysoce ar- 
tystycznem odśpiewaniom „Ballady“ i „Polo: 
neza“, pięknych kompozycyj p. M. Świerzyń” 
skiego. Na zakończenie odegrali amatorowie 
wybornie pierwszą scenę z dramatu St, Wy- 
spinńskiega p. t. „Noo listopadowa”. 

Wieczór listopadowy w „Sokole“ kro- 
kowskim odbył się w niedzielę pod znakiem 
górnoślązkiego posła Korfantego wobec prze- 
pełnionej sall. 

W przemówienin awom poseł K. skreślił 
pokrótce położenie ludu polskiego w zaborze 
pruskim; porównując stan włościaństwa około 
roku 1830 z dzisiejszym, przychodzi do prze- 
konania, że w ludzie odrodzenie Ojczyzny. 
Miłość do ziemi swojskiej charakteryzuje sło- 


„Dante” Viet. Sardou. 


wami: „Chłop, gdy ohwyci piędź ziemi w 
awe parści, już jej nie popuszcza w prze- 
ciwieństwia do tych, którzy — jak ta pro- 


ces berliński jawit z lekkiem sercem 
pozbywają się jej“. Haczne oklaski były na- 
grodą tego przemówienia. 

Chór „Lutni“ bod batutą p. Stoibolta, 
rzetelnie zasłużył sobie na uznanie publi- 
czności, 

Żo dr Kozłowski potrafił zająć słuchaczy 
prawie godzinnym ađez; to rzecz natu- 
ralna dla t którz, mieli sposobność 
go słyszeć, F 
bą patryoty-męczennika Łukasińskiego, przy- 
taczając mało znane szczegóły jego Życia. 

Strona muzyczna, która miała przedstawi- 
cioli w prof. Wierznchowskim, pannie Droz- 
dowskiej, pp. Bazińskim, Jareckim i Apte- 
rza — wypadła wysoce artystycznie. Znana 
śpiewaczka, pani Helena ze Strzeleckich Mią- 
czyńska, oczarowała publiczność swoim Kpie- 
wem, 

Artystka dramatyczna p. Marya Dalębian- 
ka, wygłosiła z przejęciem urywki z „An- 
hallega", a zmuszona oklaskami dodała jeden 
z utworów Rydla. Druh Uryga popisywał się 


Okulary i ewikiery od zł. 1, lor- 
natki teatralne achrom, od złr. 5, 
lampy elektryczne kieszonkowe, 
gramofony i płyty koncertowe, 
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Optyk c. K. klin. Okul. Un. Jag. w Krakowie, Floryańska 34. 


Narzędzia chirurgiczne, wy- 
roby gumowe, hygieniczne, 
pończochy gumowe, nażylaki, 
pasy brzuszne i przepuklin. 


z orkiestrą amatorską „Sokoła“, która zupeł- 
nie poprawnie odegrała kilka utworów. 

W Towarzystwie „Eulenterya* odbył 
się wieczorek w nłedzielę, przy licznym u- 
dziale publiczności, na którego program skła- 
dały się produkcye chóru, bardzo ładnie od- 
śpiewany wyjątek z „Halki“ Moniuszki przez 
p. Dolińskiego, deklamacya panny K. i di 
brze odegrana sztuka p. t. „Matka żyj 
Strokowej. 

„Koło Kościuszkowskie* Czytelni 
akad. Im. A. Mickiewicza urządziła w nie- 
dzielę zebranie, poświęcone rocznicy powata- 
nia listapadowefo. 

Nabożeństwo za poległych w po 
wataniu list. odbyło się w poniedziałek w ko- 
kelele áw, Anny sinraniem „Koła Kościusz: 
kowskiego*, w którem licznie wzięła ndzłał 
patryctyczna część młodzieży akad. i gimn, 
„Kółko kontnszowa”, Tow. wateranów z roku 
1868 oraz Jezna młodzież szkół żeńskich, 
Nabożeństwo odprawił prodziekan wydziału 
teologicznego prof, ka. Gabry). 


Nowy proces Dreyfusa. 


Uniewinnienie 
przez trybunał kasacyjny ? 

Wznowienie u, przez kilka 
lat roznamiętniającego Francyę, nie ulega 
już wątpliwości. Minister wojny Andre 
przedłożył reznitaty swych badań mini- 
strowi sprawiedliwości Vallé a ten 
zwołuje komisyę rewizyjna 

Z okazyi znanej interpelacyi Jauresa 
przyrzekł bowiem minister Andre, że 080- 
biście zbada akta tej afery. Okoliczności, 
stwierdzone przez Andrćga, mają być dość 
ważnej natury, skoro skłoniły ministra 
sprawiedliwości do przedłożenia ich komi- 
syi rewizyjnej. Minister wojny w akrach 
minist. wojny znalazł podobno tałsz. dokn- 
menty, dalej ślady pewnych wyraźnych 
krętactw, któremi się posługiwano w la- 
tach 1897 i 1898, aby zataić pewne ka- 
wałki aktów, lub fakta etc. 

W nadchodzącą środę przyjmie komisya 


rewizyjna doknmenta, jakie dla niej prze- 
znaczył minister sprawiedliwości Valle. 
Co do ministra André, to dlatego wglą- 
dnął w „dossier“ Dreyfusa, gdyż jako 
szef armii chciał sprawdzić zarzuty, pod- 
niesione przeciwka kilkn oficerom, wmię- 
szanym w tę aferę. Podobno Andre w taj- 
nem „dossier“, które było tylko przedło- 
żone sądowi wojennemu w Rennes, zna- 
lazł dwa kawałki aktów, uznanych for- 
malnie za fałszywe, oprócz tego pewne do- 
kumenty, które mogły uniewinnić Dreyłn- 
sa, miały być nie przedłożone trybunałowi 
wojskowemu, W końcu miały zeznania nie- 
których świadków, które mogły wpłynąć 
na postanowienie sądn w Rennes, nie być 
dobrowolnie złożonemi. Takie to są fakta, 
o jakich miał wspomnieć minister wojny 
w swojem sprawozdaniu do ministra spra- 
wiedliwości. 


Paryż, 30 listopada. Ze strony nacyo- 
nalistycznej zapowiadają na _ dzisiejszem 
posiedzeniu interpelacyę w sprawie podje- 
cia sprawy Dreyfusa, W kołach parlamen- 
tarnych sądzą jednakże, że rząd bez wąt- 
pienia zażąda odroczenia interpelacyi, a 
większość odroczenie uchwali. Rząd po- 
woła sie przytem na uchwałę z dnia 7 
kwietnia b. r, aby sprawę Dreyfusa z0- 
sławić na drodze sądowej, a nie wciągać 
jej do parlamentu. Sądzą, że komisya re- 
wizyjpa ministerstwa sprawiedliwości — 
która sią zbierze wa środę dla obrad w 
sprawie Dreyfusa — już z końcem tego 
tygodnia poweźmie uchwałę, dotyczącą 
rewizyi procesu. W całej prasie, także i 
w nacyonalistycznej, panuje przekonanie, 
że trybunał kasacyjny zniesie wyrok sądu 
w Rennes i uniewinni Dreyfusa bez po- 
nownej rozprawy. 


Krwawe zajście w teatrze ludowym. 


Teatr ludowy był w niedzielą pa wieczor- 
nem przedstawienia widownią tragicznego zaj- 
ścja, które mogło się wiele gorzej skończyć, 


gdyby nie interwencya osób trzecich, którzy 
przezornie temu zapobiegli. 


Rozwydrzony artysta. 

Już na popoładniowem przedstawienin zau- 
ważone ogólnie, że rotę Radziejowskiego w 
piątym akcie sztuki „Ogniem i mieczem“ za- 
miast p. Sowińskiego, jak to było zapowie- 
dzianem na nfszu, grał p. Krzemiński, Mu- 
siał się on jej podjąć w ostatniej chwili, a 
to wskutek awantury, jaką p. Sowiński na 
parę minuć przed podniesieniem kurtyny wy” 
wołał, oświadczając z powodu błahego zajścia 
z fryzyorem teatralnym p, Kowalskim, że grać 
nie będzie. Dyrektor Mnller poprosił wskutek 
tego p. Krzemińskiego, ahy dość dużą nawet 
rolę Radziejowskiego bez przygotowania wziął 
na sieble, co też ten z chęcią nezynił, Nim 
się p. Krzemiński odpowiednia do roli ubrał, 
pauza się przeciągła o kwadrana dłużej i przed- 
stawienie wskutek tego o wielo później się 
skończyło, Nic też dziwnego, że za ton ra- 
żący nietakt i przykrą w skutkach niesuhor- 
dynacyę, dyrektor Muller dał p. Bowińskiemu 
dymisyę. 


Wieczorne przedstawienie. 

Wieczorem dawano w teatrze ludowym, 
jako w rocznicę Jstopadową trzy jednonktdwki, 
między innemi obrazek dramatyczny Staszczy- 
ka: „Noc w Belwederze“, w której główną 
rolę w. ks. Konstantego miał odegrać p. 80- 
wiński. Mając dwie godziny ezasu przed sobą, 
aby się da tej, aż aiedmioarkuszowej roli nieco 
przygotować, podjął się jej w ostatniej chwili 
sam dyrektor Muller i w ten sposób przed- 
stawienie wieczorne nie uległo zmianie. Na- 
tomiast osoby stojąca bliżej teatru, zauważyły 
tego wieczoru jakieś dziwna i nienaturalne 
zachowywanie się p. Sowińskiego, który pod- 
czas przedstawienia, to przychodził na wido- 
wnię, to znowu wystawał w westibuln, lub 
na dziedzińcu 1 wszystkich, nawet obcych, za- 
czepiał, opowiadając im w sposób dość kon- 
fozyjny o swoim zajściu z (ryzyerem i 2 dy- 
rektorem, o otrzymanej dymlsyi i o zamie- 
rzonym wyjeździe da Warszawy. Robił on 
wrażenie anormalnega człowieka, a nawet — 


Leon Rabegas 


Tomasz Skower 
i jego córka. 


Powieść w trzech częściach, 
spisana według aktów kryminalnych krakowskiego 

sądu karnego 
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— Wielkie rzeczy, taka 
przysługa — Droni? się Skower 
miniscencya ta nad wyraz mile go roz- 
rzewniła. 

Przeszli do sąsiedniego pokoju, gdzie 
się paliła jasna lampa. Lekarz wziął gło- 
wą Skowera w swoje ręce i począł mu 
się z6 wzruszeniem przypatrywać. 

Skower kręcił się zakłopotany, przypo- 
mniawszy sobie swój brudny kołnierzyk, 
wystrzępiony szlips (krawat) i nieogolony, 
zaniedbany zarost brody. 

Tomek rzekł Zgoński po dłuż- 
szem przypałrywaniu się — ty bardzo 
kiepsko wyglądasz! A także, nie gniewaj 
się, że ta mówię, jakoś kusa koło ciebie. 
Może ci się źle powodzi? Gadaj szczerze! 

Bkower był serdecznością doktora zu- 
pełnie rozbrojony. Skrytość, jaką się chciał 
przed nim zasłonić, opuściła go zupełnie. 

— Ano tak — rzekł z westchnieniem — 
chwilowo jestem pod wozem. Ty wiesz, 
że szczęście nigdy mi nie służyło, a w o- 
słatnich latach odwróciło się zupełnie o- 
demnie. 

— Teraz poczyna jednak wracać do 


ciebie, bo przypadek sprowadził nas ra- 
zem. Gdzieś ty się obracał tyle czasy? 

— Ja nie opuszczałem wcale Krakowa. 

- Ależ to nie może hyć! Ja już trzy 
lata praktykuję w Krakowie i nie mieli- 
byśmy się nigdy spotkać? 

— Ja cię często widywałem na ulicy, 
ale że się nie rad narzucam dawnym zna- 
jomym.. Potem, daruj mi, ale ty się przed- 
tem nazywałeś Zgoń, a teraz... 

— A teraz Zgoński! — zaśmiał się 
doktór A czy ty wiesz, czemn moje 
góralskie nazwisko musiałem tak uszlach- 
? Ono się stawało trumną mojej lekar- 
skiej praktyki. Wszyscy mnie nazywali 
doktór Zgon, mówili: Zgon przychodzi! a 
ludzie są przesądni, chorzy już się same- 
go nazwiska we mnie bali. Musiałem pro- 
sié o zmianę na Zgoński, Ale nie myśl, 
Że ze zmianą nazwiska przestałem być 
dawnym  „vołksmanem*! *). Przeciwnie. 
Dawniej byłem nim z urodzenia, z fanfa- 
ronady, dziś stałem się z przekonania, 
Ale ja o sobie gadam, zamiast, żeby się 
a two'e losy wypytać. Herbata gotowa. 
Siadaj to... patrz, szynka, papierosy, arak, 
zupełnie, jak za studenckich czasów, gdy- 
śmy się grosza dorwali. A teraz opowia- 
dej o sobie, dlaczego jesteś pod wozem. 
Nie taj nic. Ja twój dawny Władek. Ty 
niegdyś dla mnie bandę poświęciłeś, dziś 
ja dla ciebie zrobię wszystko, co będę 


*) Tak się w tym czasie nazywali dema- 


mógł A, dzięki Bogu, mogę dużo zrobić. 
Opowiadaj zatem, 

Skower, opanowany już zupełnie serde- 
cznym despotyzmem doktora, pa chwili 
wahania się począł mu swoje dzieje, jak 
następuje, opowiadać: 


Spowiedź Skowera. 


Ty wiesz, co nas na ławie gimnazyn|- 
nej trzymało razem: wspólna bieda. Ale 
podczas gdy ty, złożywszy egzamin doj- 
rzałości, zdobywałeś dalej racyonalną dro- 
gą lepszy byt i pogodniejszą przyszłość, 
mnie się od razu zachciało żyć wygodnie 
i lekką pracą zdobywać dostatnie utrzy- 
mamie. -— Zapisałem się na uniwersytet 
wprawdzie jako słuchacz prawa, ale za” 
miast stndyować i jak przedtem lekcyami 
na chleb zarabiać, puściłem się na gnwer- 
nerkę w bogatych domach. W ten sposób 
zakosztowałem dobrego życia. Wiesz, jak 
to bywa, gdy się do dobrego domn na 
guwornera przyjętym zostanie: mało pracy 
a dobry stół ma się za to i wiele innych 
wygód. Rozpróżniaczyłem się, rok mijał 
za rokiem, a ja nie składałem egzaminów, 
bo.. bo zbyt dobrze mi było na świecie. 
Nie będą ci wyliczał, gdzie bakałarzowa- 
łem, to tylko powiem, że miałem szczę- 
ście w tym kruchym i niepewnym zawo- 
dzie. Zostałem wprowadzony da najlep- 
szych domów, opływałem we wszystko, lu- 
biano mnie, nieraz nawet przepłacano, 
aby z tego miejsca, gdzie hyłem, przecią- 
gnąć na inne. (C. d. n) 
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Walne Zgromadzenie członków tow. 
„Bratnia Pomoc“ U. U. J. odbędzie się we 
środę 2 grodnia bm. w sali Kopernika Call. 
novum. 

Odezwa w sprawie wyborów do podatk, 
komisy szacunkowej. Otrzymujemy następują- 
ce pismo, podpisane przez p. radcę Augusta 
Miedniaka: 

„Wzywa się wszystkich członków Štowa- 
rzyszenia przem, pospodnio-szynkurskiego w 
Krakowie, a obywatali dobrej woli, wyborców 
do komisyi szacunkowej dla padatku osob,- 
doch. bez względu na zapatrywanio polityczne 
I wyznanie, uprasza się, by swoje karty wy- 
borczo własnoręcznie podpisane, zechcieli skła- 
dać w koncolaryi Stow, gospodnio-szynkar= 
skiego przy ul, Nad Wisłą, 1. 3, parter, Kra- 
ków”, 

Z Towarzystwa ogrodniczego; 
Mlesięczne posiedzenie członków Tow. og 
odhędzie się w środę dn. 2 grudnia w sal 
gmachn chem. Uniw. Jagiell. o g. 6 wiec: 

Kurs zawodowy dla zocorów i lit 
grafów oraz uczni drukarskich został otwarty 
w niedzielę 29 listopada w Bali Muzenni 
techniczno-przemysłowego przez p. W. An 
czyca, w obecności prezydenta miasta Frie 
dleina i wiceprezydentn dra Lea, inspektor: 
stowarzyszeń przemysłowych i prawie wszyst: 
kich właścicieli i zarządców drukarń krakow- 
skich. 

Poświęcenie dwóch sztandaró 
krakowskiego cechu szewskiego adhyło się yi 
niedzielę dnia 29 listopada w ko 
Piotra, Poświęcenia dokonał ks, Bieberstei 
Starowiejski w asystencyi ks. Fr. Kluki. Pi 
poświęceniu przemówił do zebranych ks. Bie 
berstein Starowiejski, poczem nastąpiło whi 
janie pamiątkowych gwoździ w drzewca sztan- 
darów, za co imieniem cechu podziękował n- 
dzłał biorącym p. Andrzej Szufa. 

Obchód św. Mikołaja w „Resursie 
urzędniczej“ odbędzie się w sobotę dnia 5 
grudnia o godzinie 6 wieczorem, W pro- 
gram, który będzie w zupełności wykonany 
przez naszych „milusińskich“, opróch innych 
punktów programu wchodzą „Koncert wirtno- 
zów”, deklamacya, gry 1 zabawy towarzyskie, 
poczem nastąpi uroczyste zejście św. Mikoła- 
ja w otoczeniu licznego grona aniołów. Pad- 
czas zabawy przygrywa muzyka wojskowa, 
Zapisywać się można na tę zabawę do piąt 
ku wieczorem u sekretarza Towarz. p. B 
Salimirskiego. 

Spoczynek niedzielny musi być prze 
strzegany przoz wszystkich przemysłowców 
rękodzielników, tylko nie przez magistrat, cze 
go dowodem, iż w bndynku, stawianym prze! 
miasto dla teatru miejskiego, przy ul. Radzi 
wiłłowskiej, oprawiał szklarz okna, w niedzie 
lę o godz '/ąż w południe, tak, jakby to był 
dzień powszedni, 

Św. Mikołaj w „Gwieżdzie* kra 
kowskiej urządzonym będzie w niedzielę, dni 
6 grudnia o godz. % popol. Każde dziecko o. 
trzyma podarek. Wstęp dla osób starszych 20 
hal; dla dzieci w towarzystwie osób atar- 
szych 60 hal, 

Zgromadzenie certyfikatystów odbędzie 
sią dn, 8 grudnia br. a godzinie 8 wieczór 
w domu Robotniczym przy al. ów, Tomasza 
|. 87, na które Wydział wszystkich Certyfi- 
katystów niniejszem zaprasza. 

Biali murzyni magiatracoy, W tu- 
tejszym magistracie pracnje przeszła 80 dyo- 
taryuszów, których położenie jest opłakane. 
Już od trzech lat jest w toku stabilizacya, 
ale do dziś dnia sprawa ta ostatecznie nie 
jest załatwiona. Obecnie jednak pragniemy 
poruszyć inną sprawę. Corocznie otrzymują, 
dyetaransze zapomogi, na które ci ludzie wy- 
czekują z łatwo zrozumiałą niecierpliwością. 
W roku zeszłym otrzymali oni pierwszą za- 
pomogę w kwocie 4.820 kor. a drugą w kwo- 
cie 3.300 kor. W bieżącym roku po wielu 


interpelacyach pp. dra Grossa, prof. Bujwida, 
Uderskiego, dra Friiblinga i wielu innych, 
odnośna sekcya uchwaliła zaledwie jedną je- 
dyną zapomogę w kwocie 3000 kor. Kwota 
ta w stosnnku do drożyzny panującej teraz 
w naszem mieście jest zbyt drobna. Wa czwar- 
tek na posiedzeniu rady miejskiej ma być 
sprawa ta postawiona na porządku dziennym 
a dr Gross wniesie o podwyższenie tej zapo- 
mogi. 

Towarzystwo Certyfikatystów 
grnpy Krakowa złożyło 30 list. w Administra- 
cyi „Nowin“ kwotę 13 koron 60 halerzy 
dla wdowy po zmarłym w Krakowie okspe- 
dyencle pocztowym Józofie Pankcher. 

Administracya „Nowin“ uprasza powyż wy: 
mienioną panią o zgłoszenie się (z dokumen- 
tem identyczności) po adbiór należnej sumy, 

Dr Horowitz, wieczny tułacz, Je- 
dno z pism tutejszych doniosła, jakoby kra- 
kowscy szałnrze posad i Bynekur miejskich 
zgodzili się już na mianowania dra Horowitza 
trzecim dyrektorem miejskiej kasy oszczędna: 
dci. Wiadomość ta jest błędną. Na niedziel. 
nem konwentykla członków Koła radzieckiego 
właściciele wekslu przypomnieli i to energi- 
cznie panom radnym o ich zobowiązaniu, na 
co otrzymali odpowiedź, że o tej nominacyi 
rozstrzyga wielki Wydział kasy, a nie Rada 
miejska. Ze względu jednak, że w wlelkim 
Wydziale Koło radzieckie posiada decydującą 
większość, odpowiedź tę tłómaczą sobie jako 
kapitulacyę przed żądaniami kahałn, gdyż 
na wypadek wprowadzenia dra Horowitza do 
Kasy, cało odium tega kroku spadnie na Wy- 
dział, a nie na radę miejską. W tan sposób 
szanse pana Horowitza od przedwczaraj Tze- 
czywiście poszły do góry, ale nie owiągły je- 
ezeze kursn, któryby mu zapewniał hezpie- 
czeństwo papierów papilarnych. 

Z innej strony informują nas, że partya 
konserwatywna (jeżell już miałoby się okazać 
jkoniecznem wprowadzenie żyda do Kasy o 
szezędności |) decydowałaby się raczej na dr 
Rosenblatta. 

Bo dr Rosenblatt jest, zdaniem przywód- 
ców konserwatywnych, żydem indywidualnym 
zaś dr Horowitz żydem pariyjnym. Dr Ro- 
sehblatt byłby w Kasie — drem Rosenblat- 
tem, dr Horowitz zaś wyobrazicielem kliki 
współwyznawców, którzy go forytują i któ- 
rym służyć musi... Z drem Horowitzem, któ- 
ry zresztą, powiada partya konserwatywna, 
może być osobiście zupełnie porządnym ezła- 
wiekiem, weszłaby do kasy cała falanga ży- 
dowska, otwarła się droga dla żydowskiej go- 
spodarki... Na to zaś partya katol, konserw. 
zgndzić się nie chce — i pod presyą opinii 
publicznej nawet nie może. 

Zupełny więc chaos panuje na całej Intl 
radzieckiej. A tn we czwartek jest posiedze: 
nie rady! Co to będzie ? 

Prof. dr Rosenblatt a izba adwo- 
kaoka. Z antentycznego źródła dowiadujemy 
się, że podana w Nr 162 notatka kronikar- 
ska, jakoby z powodu zujteja p. Przeworskie: 
go z prof. Rosenbłattem, krakowska Tzba a: 
adwokacka odbyła w dniu 25 listopada br. po- 
siedzenie przy drzwiach zamkniętych, jest pod 
względem prawnego znaczenia niedokładną, 
Prof. Rosenblatt żłozył wprawdzie mandat 
prezydenta Izby do dyspozycyi, sle sprawa 
ta nie była wcale dotąd na posiedzenich iz- 
ty adwokackiej traktowana. 

Obecnie w izbie adwokackiej urząduja wi- 
ceprezes, dr. Michał Koy, 

Smiałej kradzieży dokonała w osta- 
tnich dniach nieznana szajka złodziei, która 
2 piwnicy p. N. przy ml. Karmellckiej pod 
1 7 zabrała aż 300 butelek wina. Docho- 
dzenia w tokn. O kradzież podejrzani są ro- 
hotnicy pracujący przy przebudowie domu, 
w którym apełniono tę kradzież oraz stróż 
domu. 


Znaleziono na torza kolejowym. 
W krakowskiej Dyrekcyi policyi znajduje się: 
złota broszka z perelką, broszka srebrna, me- 
talowa klamra, krzyżyk i spinka, które to 
przedmioty miana znaleść obok torn kołejo- 
wego z Zabierzowa do Krakowa. 


Ze świata. 


Profesor Rydygier jedzie do Pra- 
gi? Słuchacz wszystkich lat medycyny u- 
rządzili dzisiaj profesorowi Rydygierowi owa- 
cyę z oknzyi powołania go na uniwersytet do 
Pragi. Jeden ze słuchaczy prosił gorąco mi- 
atrza, aby pracował wśród swoich, ahy jako 
Polak nie opuszczał tak ważnego postulatu, 
Prof, Rydygler oświadczył, że prośba młodzie- 
2y będzie dla niego bez wątpienia niemu! de- 
cydującą, czy ma objąć katedrę wśród obcych, 
ale odpowiedzi stanowczych nie dał. Pozost: 
nie swoje we Lwowie czyni prof. Rydygier 
zawiałom od stanowiska, jakie czynniki decy- 
dnjące zajmą wobec jego postalutów, miana- 


wisie wobec żądania dobudowania pawilonu 
artopedycznego, szkoły dontystycznej, “sali a- 
asystenta, 


septycznej i trzeciego 
dobija się fnż od 6 lut. 


o którego 


Prof. dr Rydygier 


Oryginalny konkurs. Przed kilkn 
miesiącami dziennik paryski „Petit parisien“ 
ogłosił konkurs na odgadnięcie liczby i wagi 
ziarnek pazeniey, zawartych w butelce opie- 
czętowanej i wystawionej w oknie rednkcyi. 
Jako pierwszą nagrodę, redakcya ofiarowała 
25.000 tr. gotówką. Drogą nagrodą był do- 
mek w okolicach Paryża, trzecią — domek 
nad brzegiem morza, Pozostałe nagrody, w 
liczbie 24, stanowiły samochody, fortepiany, 
bicykle 1 t. d. W tych dniach nastąpiło roz- 
trzygnięcia tego oryginalnego konkursu, Oka- 
zało się, że liczbę ziarnek, wynoszącą 39,588, 
zpadło 27 osób, Nagrodę plerwazą przyznana 
wobec tego robatoikowi w fabryce mebli, Al- 
bertowi Varesi, który podał jeszcze najdokłą: 
dniejszą wagę. Ziarnka ważyły 1 kilogr. 904 
gramy i B docygramy, a Varosi podał wagę 
1 klgr. 885 gr. 

W Kaecynie w Monte Carlo panuje 
obecnie gorączkowa robota z przyczyny krą* 
Żącej pogłoski, o bliskiam podobno wzbronie- 
nin gry, Ozas gry codziennej przedłużono 
znacznie, zamiast od południa do 11 wieczo” 
rem, stoliki czynne są od 10 rana do późnej 
nocy, Dyrskcyn nadto znacznie więcej niż do- 
tąd dokłada starań, dla możliwie przyzwoite: 
go usunięcia z krajo „spłukanych graczy“. 
Codziennie po 20 lnh więcej jeszcze osób, 
spotkać można na drodze do binra admini. 
stracyi banko, dlm uproszenia pieniędz 
zapłacenie hotelu i biletu kolejowego na dro- 
ga do domu. Wsparcia udzielane wynoszą od 
50—1.000 kor. Niedawno pewien oficer angiel- 
ski zażądał 5000 koron i biletu pierwszej 


„WAWEL“ 


Katedra I zamek po restamacyi przez dra J. Żuławskiego i Józefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe iluetracye St Ton- 
dosa i Henryka Uziembły. Cena A koron w oprawie w płótno angielskie. Dricħa tak ozdobnego, obrazującepo w po- 
pularny sposób naszą świętość narodową, literatura nasza nie posiada. Do nabycia wa wazyatkich księgarniach, 


Najpiękniejszy podarek, najmilsza: pamiątka z Krakowa. 


klasy do Indyi. Dokonane badania stwierdzil- 
ły, iż proszący rzeczywiście przegrał spory 
majątek. Zbyteczna byłoby nadmienić, iż nie- 
jeden oszust nsiłuja na tej drodze coś pozy- 
skać. Przed kilku naprzykład dniami, wytwor- 
ny młodzian prosił o 10.000 kor. i bilet do 
Belgii. Zaledwie z 8000 koron kor. i biletem 
pierwszej klasy opuścił Monaco, gdy wykryto, 
iż bank padł ofiarą oszustwa znanego łotra! 

Humbertowie w więzieniu. Dy- 
styngowana oszustka, Teresa Humbertowa, od- 
siaduje karę w więzienia w Rennes, w od- 
dziale, gdzie znajduje się 25 nresztantok, ad- 
znaczających się dobrem sprawowaniem. Pra- 
cujo, śpi i jada z temi „koleżankami“ i po- 
dobnia jak ona, robi kołnierzyki nabywane 
przez wielkie bazary paryskie. Humkertowa 
może zarobić dziennie 60 cent. z których 
musi połową odkładać, a drogą połowę może 
dopiero zużytkować na lepszą strawą, Poży” 
wienie więzlenna jest bowiem bardzo skromne 
a składa się z suchego chleba i wady, dwóch 
zup jarzynowych dziennie i kawałka mięsa 
dwa razy na tydzień. Hombertowa musi zimą 
weta o 6'30 rano, a latem a piątej, mó- 
wić joj nle wolno, głowę ma zgoloną, nosi 
szary kitel i biały czepek, jak wszystkie are 
sztantki. Fryderyk, który siedzi w więzieniu 
w Thouars, fabrykuja gorsety. 

Proces o wiwisekcyę. W Lonlynie 
toczyła się w tych dniach przed sądem wyż- 
szym ciekawa sprawa o wiwisekcyę, Przed 
sądem stanął Stefan Ooleridge, sekretarz lon- 
dyńskiegu Tow. przeciwka wiwisekcyom, obwi- 
niony przez profesora uniwersytetu londyńskie- 
go, dra Baylissa, o to, że na zebraniu pu- 
blicznem w hali St. James oświadczył, jako- 
by dr. Bayliss wykonywał doświadczenia na 
psach bez nprzedniego znieczulenia zwlerząt. 
Po przesłuchaniu mnóstwa świadków z pomię- 
dzy uczniów profesora, sąd wydał wyrok, ska- 
zujący Qoleridgo'a na zapłacenia profesorowi 
2000 fant. szterl. (okoła 20.000 rb.) odzzko- 
dowania za oszczerstwo. Zbyt gorliwy prze- 
€lwnik wiwisekcył będzie chyba na przyszłość 
ostrożniejszy, 

1236 pocałunków. W m. Galway, w 
stanie nowojorskim, panna Frances Peltit wy- 
totzyła p. Tlttemore proces o ze wanie przy- 
rzeczenia małżeństwa, żądając odszkodowania 
w sumie 49,440 dnlarów za 1236 pocałnn- 
ków, jakle otrzymała od Tittemorego, gdy był 
jej narzeczonym, licząc pocałunek po 40 do- 
larów. Dokładność liczby powyższej tłómaczy 
się tem, że obwiniająca prowadziła dziennik, 
w którym ca wieczór zapisywała liczbę poca- 
łunków otrzymanych i dziennik ten przedsta 
wiła w sądzie. Sąd, opierając słę na dowa- 
dzle tak wymownym, przyznał pannia odszko- 


dowanie, ale nie w sumie 49,440 dol., lecz 
tylka 3.000 dol., oceniając takim sposobem 
każdy pocałunek na 2 dol, 37 cent. Zdaja 


wą wszakże, iż panna nawet tej sumy nia 
otrzyma, skazany bowiem ogłusił upadłość 


Zmarli w Krakowie 


w czasie od 20 do 27 listopada b. r. 

Tadensz Jeziorski lat 15, syn prof. gimn., 
Qypryan Dubiel lat 46, piekarz, Michał Ku- 
bica lat 46 wyrobnik, Anna Kec lat 57 žo- 
na masarza, Józef Rozmor l, 16 wyrobnik, 
Stefan Szkwara lat 60 wyrobnik, Barbara 
Jaglarz lat 50, Karolina Raźna 13 miesie 
Franciszek Frenzl lat 21 żołnierz, Jędrz 
Bochowski 46 lat wyrobnik, Lukasz Czech 1. 
53 cieśla, Franciszek Domaradzki 1. 89 ku- 
piec, Marya Koczór |, 72 żobraczka, Antoni 
Klimek lat 68 wyrobnik, Piotr Liro Jat 42 
wyrobnik, Józef Leśniak (2), Władysław Ża- 
kowski syn wyrobnika, Stefania Czajkowska 
córka stróża, Janina Zawiszanka córka stra- 
żaka straży pożarnej, Franciszka Lotko lat 
20, Aleksandra Kaleta córka malarza, Józef 


Kwaśniak lat 21 wyrobnik, Marva Strobel 1. 
56 (©), Helena Kobylska lat 22 córka urzęd. 
kolei państw., Paweł Leśniak lat 68 wyro- 
bnik, Adam Oko 1. 40 wyrobnik, Józefa Paleń- 
ska 4 lat córka wyrobnika, Wincenty Wila- 
nowski syn rolnika, Jan Jnnga 24 lat Jakier- 
nik, Józef Grahowski lat 73, Katarzyna Pa- 
jor lać 74, Ludwika Bugielska 77 lat, Ma- 
rya Liiha lat 14 córka budowniczego. 

Izraelici, 

Rachela Hirsch lat 38 Żona pachciarza, 
Rosa Stenger córka handlarza, Anna Abusz 
lat 17 subjektka, Ryfka Bandmacher lat 77, 


Kronika 
ilustrowana. 


Ze świata: 


Sztuka dekoracyjna na scenie. 
Jost ta rzeczą dowiedzioną, a przez dyrekto: 
rów teatralnych i autorów dramatycznych 
bardzo cenioną, że sztukę, słabą pod wzglę 
dem literackim, można niekiedy uratować m 
przynajmniej obudzić nią zainteresowanie, za 
pomocą wspaniałych dekoracyj. Kraków miał 
togo niedawno przykład w „Tragedy czło- 
wieka“ Madacha, gdzie słuchania długich ty- 
rad dydaktycznych ułatwiała bardzo piękna 
i hogata wystawa, Rycina nasza przedstawia 
zaś dokoracyę z „Dantego“ sztuki Victarynn 
Sardou. Przedstawia ona obłudników goreją: 
cych w piekle. Dante z Wirgiliuszem przy- 
pstrują się tej scenie. I sztukę p. Sardon, 
słabo napisaną, ocaliła technika sceniczna i 
sztuka dekoracyjna, Mianowicie powyższa aca- 
nerya, klpiące, płomieniste morze, ma być 
nieledwie ostatnim wyrazem kunsztu dekora- 
cyjnego. 


Telefonem i Telegrafem. 


Rada państwa odroczona ? 


Wiedeń, 30 list Posłowie wszy- 
stkich stronnictw twierdzą, że w 
najbliższych dniach nastąpi odra- 
czenie Rady państwa. (A więc nadal 
trwać będą rządy $ 14, który dzisiaj w 
Austryi zastępuje całą konstytucyę |) 


Koło Polskie. 

Wiedeń, 30 list. Koło Polskie odbyła 
posiedzenie, na którem naprzód komisya 
prezydyalna nniewinniła zupełnie posłów 
Walewskiego i Niementowskiego z zarzu- 
tów w sprawie budowy kolei Twów-Pod- 
hajce i Tarnopol-Zbaraż. 

Następnie omawiano postulaty kraju co 
do komunikacyi telef, kolejowej, reformy 
pocztowe. 


W Sejmie węgierskim. 
Pokój na Wegrzech? 

Budapeszt, 30 listopada. Posiedzenie 
rozpoczęła się sztuczkami „technicznej“ obstruk- 
cyl. Po kilka godzinach w ten sposób zmar- 
nowanych wystąpił Kossuth z długą mową, w 
której uderzył w strunę pokojową. 

Na to oświadczył hr, Tisza, że zgadza się, 
žo z wywodów Kossutha czerpio nadzie, je 
znajdą się punkty zbliżenia między cpozycy 
a. więkazością, celem uniknięcia ostrej walki, 
W sprawle reformy wyborczej zgadza się z 
Kossuthem, że reforma ta jost konieczną. E- 
went. przyszłe wybory mogły być przeprowa- 
dzane joż na podstawie now j nastawy wybor- 
czej. W sprawie nauki języka węgierskiego 
w szkołach, oświadcza, że odnośne przepisy 
będą w szkołach z całą surowością przepro- 
wadzone. 

Uważają powszechnie te mowy za preli- 
minarya pokojowe. 


Z ostatniej chwili. 


Komisye podatkowe. Wybory uzu- 
pełniające członków komisyj szac. podatku 


osob.-doch. odbędą się w Krakowie: dla I koła 
wyhorczego w dn. 14; dla TI koła 15 gr.; 
dla ITI koła 16 grudnia. 

Posiedzenie tow. lekarsk. odbędzie 
się wo środę dnia 3 gr. o godz. 6 wieczór, 
w sali wykł. prof. Szajnochy, 

Zmiany w krakowskiej Dyrek- 
cyi kolei. P. Feliks Piasecki, naczelnik 
stacyi koleł państwowych w Krakowie mia- 
nowany został naczelnikiem oddziału ruchu 
dyrekcyi kolei państw. w Ntanisławowie, na 
miejsce p. Karola Śtelzera, który powołany 
został da ministerstwa kolejowego. Naczelni- 
kiem zań stacyi w Krakowie mianowany z0- 
stał p. Klandynsz Dębiekt, 

P. A. Ocetkiewicz, naczelnik ptacyi w Ska- 
winie, przeniesiony został do Wieliczki, 

Walne zgromadzenie uczniów Aka- 
demii sztuk pięknych adhyło sią w niedzielę; 
sekretarzem wybrano J.  Tannszewakiego, 
skarbnikiem Bratn, Pom. J. Fobosa, 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teokie wchodzą w Życie z dniem dzisiej- 
szym. Zostają one pod kierunkiem Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego; oparte są na eubwencyi 
rządowej i mają na celu popalaryzowanie 
wiodzy, wykluczona są jednak wykłady oza- 
gadnieniach, do których odnoszą się polity- 
czne, religijne i społeczne walki doby bieža. 
cej, alba których omawianie mogłoby sprowa- 
dzić „agitacyę", Odbywać się one będą co- 
fziennia od 7—8 wieczorem, w dnie świąte- 
czne od 6—7 za opłatą 10 hal. wstęp od 
osoby, Dziś, we wtorek, nastąpi otwarcie tej 
nowej instytacyi w Collegium Novum w sali 
Kopernika. Zagai je rektor Krzymuski, po 
nim przemówi przewodniczący zarządu, prof. 
Czermak, a prof. Milewski wygłosi prelekcyę 
na temat „Zadanie narodowej oświaty“. 

Student-złodziej. W Wiedniu areszta- 
wano studenta Pawłu Jagodicha, który okradł 
w Zagrzebiu właścicielką drukarni Teresę Fi- 
scher na 70.000 koron. Przyjechawszy do 
Wiednia, mieszkał w hoteln Klomsera i nosił 
zręcznie przyprawioną brodę. Przez ekspresów 
wymieniał ustawicznie papiery wartościowe na 
gotówkę i to zwróciło na niega uwagę policyi. 


Rutynowany pedagog 
poszukuje miejsca jako wychowawca Inh 
nauczyciel prywatny. Padejmuje się udzie- 
lać lekcyi w zakresie wszystkich nauk, 
objętych programem ól gimn, nadto 

języka francuskiego i historyi szt 
Bliższa wiadomość w Administracyi „No- 
win”, ul. Zacisze 7. 


EADARRA RAE 


Praca i zarobek. 


Kobiety starsze, zamieszkałe na przed- 
mieściach krakowskich (natki rodzin), które 
życzą sobie pracą pn za domem, trwającą dwie do 
trzech godzin dzionnie, zarobia nn utrzymanie 
domu, zechcą zgłaszać codziennie, w domu 
przy ulicy Szlak, L 51, Ii. piętro (lic:ba drzwi 
5) /njęcie jest łatwe i nia wymaya specyal 


nego uzdolnienia. 


W teatrze miejskim dnia 1 b, m. „Piekna 
Żonka” komedya w 1 aktach Mich. Bułackiego. 
Filip Ohwaliszowski Pp. Zelwerowicz 


(3 I zie 


Pelagia, jego żona FE: «a Konarska 
Julia, ich córka ©- n Ordonówna 
Ludwik, mąż Julii . . n Andruszewski 
Andzi, siostra Ludwika 1 n jJutkiewiez 
Kalasanfy Rombaliński, rój L Jednowski. 
Ekscelencya i n Sosnowski 


a Miolewski 
n Znwierski 


Hrabia Kamil T 
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Jak powstał kopiec Kościuszki w Krakowie. 


Rzecz zestawiona z dokumentów dla wiadomoćoi wielbicieli wielkiego bohatera, napisał Stanisław Miłkowski. 
Cena 6 halerzy, — Do nabycia w Księgarniach. 


— Wydał Btanisław Cyrankiewiox, 


jak utrzymują ci, co z nim rozmawiali — 
biła ad niego wódka. Tego, aby się p. Sowiń- 
ski dyrektorowi odyrażał, nikt nie słyszał. 


Napad na dyrektora Mullera, 


Sam fakt napadn dyrektor Muller współ- 
pracownikowi naszemu opisał, jak następuje: 


Dyrektor Adam Muller 


„Zwykłom ostatni wychodzić z teatro. — 
Właśnie zabierałem się do adejścia, stróż ga- 
sił ostatnie światła, gdy przyszedł jeszcze do 
kancelaryi p. Kalinowaki, przestrzegając mnie, 
Że przed teatrem czeka na mnie Sowiński, a 
całe jego zachowanie zdradza, jak gdyby miał 
jaki zły zamiar wobec mnie, 

Podziękowałem p. Kalinowskiemu za jego 
troskliwość o mnie, ale nie przypisywałem 
do tej przestrogi żadnej wagi. 

Wiadomo panu, opowiadał dalej p. Muller, 
że po południn grano „Ogniem i mieczem”, 
w której to sztnce padają liczne strzały. 
Używam do tego zazwyczaj rewolweru. Jest 
to stara, ledwo do użycia zdatna broń, którą 
ładuję nabojami, z jakich wykręcam kulę, a 


zaleplam na ta miejsce stenryny, aby się proch 
nie wysypywał. Wczoraj popołudnin wyjątka- 
wo nia miałam czasu z naboi kul wykręcić, 
przytom siedziały one silnle w oprawie — 
byłem więc zmuszony wczoraj po południu 
strzelać ostremi nabojami, mierząc w ścianę 
z miękkiej cegły, gdzie kule grzęzły, bez 
jakiegokolwiek dla drugich niebezpieczeństwa. 

Ten to rewolwer leżał na majem hinrku, 
nabity jeszcze kilku ostrymi ładunkami, ale 

zaznaczam to wyraźnie — zupełnie wy- 
jątkowo, bo zwykla tkwią w nim ślepa na- 
boje, Że zaś nigdy rewolweru nie zostawiam 
w kancelaryi, więc i tym razem, wychodząc, 
włożyłem go do kieszeni od paletota, U wyj- 
ścia z teatru zobaczyłem zaraz, Że się ma coś 
niezwykłego zanosi, Moja żona i siostrzenica, 
panna Molska, czekały na mnic, zamiast pójść, 
jak zwykle, do o parę kroków położonego mie- 
szkania przy ulicy Słowiańskiej, 

Nie mówiąc jednak nic, wyszedłem z nimi 
ma ulicę, Kobiety były zdenerwowane i wzięły 
mnie w środek pomiędzy siebie, O parę kro- 
ków spotykam artystę z mojej trupy, Kacza 
nowskiego, Pytam go, co tu jeszcze robi? 

— Qzekam na Strzeleckiego — odpowiada, 

Idę dalej i o parę kroków widzę stojącego 
Strzeleckiego. Jest to mój najlepszy drah i 
przyjaciol, 

— Czemuż spać nie idziesz, ty stary dur= 
nia? — pytam go żartobliwie, 

— (Qzekam na Kaczanowskiego 
wiada. 

Jeszcze dalej widzę inne jakieś postacie. 
Robiła ta na mnie wrażenie, że moi poczciwi 
artyści zorganizował formalną straż, aby mnie 
obronić przed napadem. 


odpo- 


Panna Molska ranna. 


Zaledwie jednak postąpiłem jeszcze dalej 
parę kroków na Środek ulicy, gdy usłyszałem 
przed sobą głos Sowińskiego: 

— Dyrektorze! 

Zatrzymałem się i pytam: 

— Czego pan chcesz? 

— Cheo z dyrektorem pomówić! 

Ng to zbliża się do Sqwińskiego moja żona 
i mówi łagodnie: 

— Odłóż pan na jutro rozmowę, mój mąż 
jest dziś bardzo zmęczony. 


Na to krzyknął Sowiński: 

— Nie, natychmiast! 

I w tej samej chwili przyskoczył do mnie 
i zakopiańskim, ciężko okutym toporkiem, za- 
mierzył się na mnie, trzymając toporek u do- 
łu, tak, że jego ostrze miała mi spaść na 
głowę. 

Ale siostrzenica moja, panna Molska, z bły- 
skawiczną szybkością rzuciła się przedemnie, 
zasłaniając mnie sobą. Toporek spadł i ude- 
rzył ją w skroń po za lowem uchem, raniąc 
dotkliwie. Szczęście cało, ża nie otrzymała 
uderzenia ostrzem, tylko trzonkiem toporkn, 
Zaprowadzona do odległego o 10 kroków mie- 
szkania, zemdlała. 

Zauważyłem, że teraz ci artyści, którzy 
niejaka pilnowali mej osaby, rzucił mi się 
na ratunek, Ale i ja już trzymałem rewolwer 
w roca i zawołałem do Sowińskiego: 

— Precz, bo strzelę! 

Ten jednuk, nia zważając na moją grożbę, 
drugi raz zamierzył się na mnie toporkiem. 
Uskoczyłem w tył i strzeliłem dla postrachu 
w powietrze. Sowiński mimo to rzncił się 
znów kn mnie i powtórzyła sią tn sama sce- 
na, tylko, że celom nubozwładnienia go, strze- 
item mu* w nogi. 

Artyści, którzy biegnąc mi na ratnnek po 
pierwszym strzale cofnęli się, nie wiedząc 2 
jakiej strony strzał pochodzi i w którą jest 
wymierzony, teraz wpadli między nas i ubez- 
władnili Sowińskiego. Strzały, plokielny hałas 
na ulicy, zbiegowista olbrzymie zwabiły na- 
reszcie policyę*, 

Rana pana Sowińskiego, 

Dotąd sięga opowiadanie p. Mullera. 

Ranionego p. Sowińskiego zawiezieno do 
stacyi ratunkowej. Kula ugrzęzła mn w pra- 
wem udzie. Wyjęto mu ją i zaprowadzono 
go na policyę, celem spisania z nim proto- 
kółn. 

Zeznania świadków tego zajścia co do trze- 
źwości p. Sowińskiego podczas napadu na dy- 
rektorn Mullera, są sprzeczne, Jedni utrzy- 
mują, że się aż zataczał, taki był pijany, 
inni, że był zupełnie trzeźwy. 

Q ile nusze informacye sięgają, p. Sowiń- 
ski był nie pijany, ile raczej podszczuty da 
niesubordynacyi przez pewne bliska teatru sto- 


Z TEATRU. 


„Piękna żonka“, komedya w 4-ech aktach 
Michała Bmuckiego. 
(Wznowienie dnia 28 listopada 1903), 


Gwarnie, huczno, wesoło było w sobotę 
w naszym teatrze. Licznie zebrana publi- 
cznaść, słuchając sztuki, zbyt prostej w 
iermie, w treści naiwnej, może jnż zbyt 
dawnej, nnżącej dla dumnych szermierzy 
„nowych“ kierunków o „głębokim* psy- 
ohalogicznym podkładzie (ut!) publiczność 
dała się przecież opanowywać szczerości 
wszystkiego, ea zebrał w te cztery akty 
z obgerwacyi codziennego życia nasz wła- 
sny, polski, radzimy, Michał Bałucki. 

Dla mnie był wczorajszy wieczór uro- 
czystszym niż inne premierowe wieczory 
w naszym teatrze, choć kiedyindziej prze- 
suwały się przez scenę dzieła większe, po- 
lotniejsze, lnb tak zwane „nowe“. Nowe 
dla tych, którzy nie doszli jeszcze tak da- 
leko, ahy się przekonać, że ta „nowość” 
wydaje się mi taką dlatego, bo już bar- 
dzo dawno temu, jak ukazała się po raz 
pierwszy na świecie. 

Słuchając „łaskawych i wielce pobłażli- 
wych* opinii krytyków zawodowych, nie 
mogłem też opędzić się refleksyom na te- 
mat ogromnego rozłamu między tem, czem 
ludzie są rzeczywiście, a między tem, czem 


myślą, że są. Gdyby nie ten rozłam, ileż- 
by mniej było „wielkości“, ile więcej ró- 
wnowagi i spokoju w dziełach i sądach, 
ileż mniej myśli obcych i powszednich. a 
ileż więcej własnych a szczerych i w tem, 
co się mówi i w tem, co się pisze, 

Byli i tacy, co szczerze i z przekonania 
litowali się nad całą publicznością, że się 
śmiała z dowcipów niegłęhokich, sytuacyi 
znanych i bardzo prostych, że się wogóle 
bawiła na „Pięknej żonce”, choć nie w- 
miała kiedyindziej zdobyć się na łzy nad 
bolesnemi losami zdenerwowanych bohate- 
rów, zawiedzionych zawsze i wszędzie we 
wielkiem starciu z gawiedzią. 

Wczorajszy wieczór był zatem nasz. pol 
ski, jasny, ot powszedni obrazek małego 
domku z zielonemi sztachetami, z małym 
ogródkiem, pełnym malw, astrów i roze 
tki, a swojskiemi, miłemi twarzami w ma- 
łych okienkach, oplecionych dzikiem wi- 
nem. Powszedni, ale miły, bo własny. Dla 
tego ogół bawił się serdecznie i dziwna 
rzecz — nikomu sią ani śniło wyjść po 
drugim lub trzecim akcie — jak to się 
nieraz zdarza na sztukach nowych, poro- 
szających w sposób „wstrząsający“ „okro- 
pne* zagadnienia życia. 


* 
_ _ 


Dr Włodzimierz Lewicki. 
(Dokończenie nastąpi). 


Biust Michała Bałuckiego. 
dłata T. Błotnickiego, 
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ące osoby, którym energja i stanowczość p. 
Mullera, z jaką teatr prowadzi, stała się nie- 
jako solą w oku 1 radziby do rozbibla te 
instytneyi doprowadzić, Zauważyliśmy też, że 
p. Muller jest już wogóle, a w szczepólności 
ostatniem zajściem bardzo rozgoryczony i znie- 
chęceny. 

Rana dzielnej panny Molskiej wczoraj ra- 
no o tyłe się zgoiła, że mogła uczestniczyć w 
próbie sztuki „Anarchista”. Dowiadujemy się, 
że publiczność zamierza jej zgotować na naj- 
bliższem przedstawieniu gorącą owacyę. 

P. Sowiński, sprawca napadu, jest dość 
sympatycznym, jakkatwiak mała nutalentowa- 
nym artystą. Liczy lat 26, a od małego chło- 
pca znajduje się w tropie p. Mullera, który 
go właściwie do zawodu sconicznego dopiero 
wykształcił, 

W miódzielę wieczorem I wczoraj rano oble- 
gały po Krakowie o napadzie na pana Mulle- 
ra przesadzona pogłoski. Redukują się zaś one 
do powyżej opisanego zajścia, 


Z sali sądowej. 


Kraków 30 listopada. 

O obrazę czci. Pan Bronisław Oie- 
p'elewski, urzędnik krakowskiej Dyrókcyi ko- 
lejowej, pragnąc sią zemóció na Micczysławie 
Parysie, długoletnim delegacio Wydziału kra- 
jowego do kontroli dochodów z kolei lokal- 
nych w Galicyi, nadał wprost da p. marszał- 
ka Badeniego anonimową depeszę, w której 
obwinił kłamliwie bawiącego w Krakowie w 
charakterze urzędowym p. Mieczysława Pary- 
sa o czyny niehanorowe i niegodne i żądał 
wysłania komisyi dla „usunięcia zgorszenia“. 
Depesza była anonimowa, ponieważ ta forma 
donuncyacył jest p. Cispioławskiemn najsym- 
patyczniejsza. Ponieważ jednak urzędnicy na 
stacyi telegraficznej w Krakowie, nderzeni 
niezwykłością depeszy, zapamiętali sobie jej 
nadawcę, zwłaszcza ża p. Cieplelewski ma 
wyraz twarzy bardzo „charakterystyczny *, prze- 
to na skargy p. Parysa o obrazę czci, mu- 
siał p. Cieplelewski rad nie rad przyznać się 
do mntorstwa niecnego anonimu. Zgłosił się 
atoli do dowodu prawdy. 

Przed sędzią wyrokującym p. radcą Wyro- 
blszem przesunął się długi szereg świadków 
dowodowych i odwodowych, a rozprawa była 
trzykrotnie odroczone 

W sobotę dnin 25 bm. zakończyło się wre 
azoie postępowanie sądowe wyroklem zawądzn- 
jącym denuncyanta i oszczercę p. Olepielew- 
skiego na l4-dniowy aroszt bez zamiany na 
grzywnę. 

W obszernych wywodach podniósł radea 
Wyrobisz, jako szczególnie obciążnjące okoli- 
czności, wielką złośliwość i złą wiarę dono- 
siciela, oraz wyrządzoną wielką szkodą mo- 
rulną. Parys jako oskarżyciela prywatnego 
zastępował adwokat dr WŁ Lewicki. 

Sprawa ta jest jedną z wielu tego rodzaju 
w sferze urzędników kalejowych, Anonimy i 
denuncyacye, to chlieb powszedni. Życzyć by 
sabie należało, żeby władze kolejowe energi- 
cznem działaniem przeciw tego rodzaju podłej 
robocie i przykładnem karaniem takich Indy- 
widnów, położyły kaniec tej wprost niesłycha- 
nej praktyce dęmoraliznjącej służbą i urzędni- 
ków kolejowych, Faktem jest, że denuncya- 
cya tam się tylko pleni, gdzie bywa popie: 
rane lub tolerowana, 


Lwów 30 Histopada. 

Breiter, Daniluk „Reformator“ 
etc. Na dzisiejszej przedpołodniowej rozpra- 
wie w procesi) Breitera, postawiono sędziom 
przysięgłym ogółem 49 pytań głównych í do- 
datkowych, co do winy Owiklńskiego i Dani- 
Inka. Wszystkie wnioski oskarżyciela prywa- 
tnego, jakoteż obrońców o zmianę pytań od- 
rzucił trybnnał, 


Przemawiali następnie oskarżyciel prywa- 
tny Tenner i obrońcy Lubinger i Zipper. 


Wyrok. 
` Po dwupodzinnej naradzie wydali sędziowie 
przysięgli werdykt, zaprzeczający bardzo wie- 
le pytań bądź 12, bądź 11 głosami, a po- 
twierdzający tylko niektóre pytania większo- 
ścią głosów. 

Na podstawie tego werdykta sędziów przy- 
sięgłych skazał trybunał oskarżanego Leona 
Daniluka za przekroczenie $ 496 na karę 10 
dniowego aresztu, zamienionego na grzywnę 
100 K, a oskarżonego Władysława Romualda 
Ówiklińskiego na karę dwamiesięcznego are- 
aztu, ohostrzonego postem co 14 dni, oraz obu 
na ponoszenie kosztów postępowania karnego. 

Zasądzent zastrzegli sobie trzy dni do na- 
mysła, 


NADESŁANE. 
12 kart świątecznych bardzo 
OfrzymaliŚMY Sonane; i znanej Army KAZ 
MIERZA ZAJĄUZKOWSKIEGO W KRAKOWIE 
Karty odenaczają się pięknym gustem i słaronnem 
wykonaniem na dobrym kartonie. Cena niska, 
ho po B hal, — Gorąco polecamy naszym Szan. 
Czytelnikom zacne chęci wyrugowania niemieckich 
wyrobów. 


Zwracamy uwagę ku uciesze dzieci, a na- 
wet i starszych na wielki wybór ciast, pier- 
ników, Mikołajków w cukierni A. Pia- 
seckiago Długa 10. 


Zwraca się uwagę na anons nmicszczony 
na ostatniej stronie, magazynu nowości „Mai- 
son de Blanc“. 


Smaczne, zdrowe, czysto miodowe, a nie 
drogie pierniki wyrobu Józefa Sier- 
montowskiego godne są polecenia zawsze 
a szczególnie teraz przy zbliżającym się dnin 
św. Mikołaja. 


Prosimy odnowić przedpłatę! 


Prenumerata miesięczna wynosi: 
Na prowincyi . . 1 k. 50 h. 
W Krakowie i Podgórzu 1k.40h. 
Za odnoszenie do domu dopłaca się tylko 20 hal. 


Premia bezpłatne: 

Każdy nowy abonent miesięczny 
otrzyma na żądanie piękne Album 
Sokole z 80-ma ilustracyami. 

ażdy,kto zaabonuje „Nowiny“ na 3 
miesiące, otrzyma do wyboru bezpłatnie 
wysoce interesującą fantastyczną powieść 
H. G. Wellsa „ ‘dày śpiący się zbudzi” 
z 10-ma ilustracyami, albo wielce wesołą 
i zabawną nowelę „W naszej letniej 
atolicy" w ozdobnej okładce. (Na koszta 
przesyłki książek uprasza się przesłać 20 
halerzy). 

„Nowiny“ są najtańszem, niezawisłem, 
wszechstronnetn pismem polskiem. Na pro- 
wincyę ekspedyowane są pociągami potu- 
dniowemi, przychodzą zatem najwoze- 


śniej ze wszystkich pism. 


Co słychać 


w mieście? ania 1 mai 


grudnia. 
KALENDARZ. 


Dziś we wtorek Natalii — Jutro we środę Au- 
relii — Pojutrze we czwartek Franciszka. 


Wtorek, 
Teatr. W miojskim: „Piękna Żonka” komedya 
w 4 aktach M. Bałuckiego 
Wykłady. W uniwersytecie ludowym (w sali 
muzeum techn -przem) wykład dr R. Minkiewi- 
cza: „Rozwój istot żyjących” o w pół do 7 w. 


Broda. 
Teatr. W miejskim: „Zaczarowane Koło" baśń 

dramatyczna L. Rydla. 
Koncerty. W soli „Sokota“ 


o godz, 7 włecz. 
„Koncert ludowy” 


Z teatru ludowego. W najbliższym 
czasie wystawioną będzie nt scenie teatru lu- 
dowego wesoła krotochwila p. t. „Anarchlsta” 
napisana przez p. Józefa Ożegalskiego. Tra- 
Ścią tej pełnej humoru sztuki jest eplzod z 
życia prowineyonalnego z zachadniej Galicyi, 

Dyrekcya tcatrn nadto poczyniła przygoto- 
wania do wystawienia trzech melodramatów: 
„Głośna sprawa“ sztuka clesząca się obecnie 
wielkiem powodzeniem w teatrze ludowym 
lwowskim, następnie „Rycerze mgły“ melo- 
dramat autora „Dwóch sierot“ oraz „Kró- 
lewne Kastylii* czyli „Szkoła życia”. 

Uniwersytet ludowy im. Mickiewi- 
cza ogłasza następujący program wykładów 
na grudzień, 1. Rozwój istot żyjących (roślin 
i zwierząt) wykładający dr Rom. Minkiewicz 
(wtorek 1-ga i 8 grudnia o godz, 730 wie- 
czorem). 2. Obrazy z dziejów malarstwa, Ru- 
bens, Rembrandt, Van Dyck, wykładający: 
p. Wilhelm Feldman; niedziela 6 grudnia, 
czwartek 10 gr., niedziela 13 gr., wtorek 15 
gr, niedziele 20 gr. o godz. 740 wieczorem. 
3. O pieniądzu, wykładający: dr Julian Ger- 
tlor; sobota 5 grndnia a godzinie 7'30 wie- 
czorem. 4. O oszczędności, wykładający: dr 
Julian Gertlor; niedziela 6 grudnia o godzi- 
nic 6 wieczorem. 5. O różnych rodzajach ką- 
pieli i ich działaniu na ustrój ludzki, wykła- 
dający: dr Zygmnnt Wąsowicz, sobota 12-go 
grudnia o godz. 780 wieczorem, niedziela 
13 grudnia o godz, 6 wieczorem. G. Czasy 
sojmu czteroletniego, wykładająca: p. Wanda 
Dalecka, czwartek [7 grudnia o godz. 7'30 
wiecz., sobota 19 gr. o godz. 7'30 wiecz., 
niedziela 20 gr. a godz, 6 wiecz., wtorek 22 
gradn. o godz. 7'30 wiecz. 7. Goethe 1 Szyl- 
ler, wykładający: prof. dr Władysław Wa- 
eung, sobota 26 gr. i niedziela 27 grud. a 
godz. wiecz. 8, O najzimniejszym klimacie na 
Świecie, wykładający: p. Adam Szymański, 
wtorek 29 grudn. i czwartek Al gr. o godz. 
7'30 wleczoram. Wykłady odbywać się będą 
w sali Muzeum techniczno-przemysłowego przy 
ul. Franciszkańskiej (obak kościoła 00. Fran- 
eiszkanów). Wstęp na wykład 10 hal. 

Z Towarzystwa muzycznego. Pro- 
gram koncertn ludowego nie uległ Żadnej 
zmianie 1 zawiera oprócz odczytu profesara 
konserwatorgum p. Jana Drozdowskiego „Jak 
powstała muzyka“ następująca utwory: a) Ru: 
binsteina „Trio B-dur“ na skrzypce, wiolon- 
czelle i fortepian wykonają prof, Wierzacho- 
wski, Skarzyński i panna Pollakówna; b) 
Pieśni Kronnenberga „Stara piosenka“, Gall 
„Pieśń majowa“, Verdi „Piosnka z opery 
Ral maskowy” adśpiewa panna Wanda Chrap- 
czyńska, która nadto odśpiewa w drugiej czę- 
úci programu „Aryo“ z Mopinszkowskiej Hal- 
ki, W koncercie tym wystąpi nadta dwnkro- 
tnie prof, Skarzyński wiollonczelista, który 
oprócz własnego utworu  „Scherza-Caprielo* 
wykona kompozycyo Bacha „Gawot*, Riesn 
„Giondolierq*, Warłamowa „Romans“ tudzioż 
Poppera „Taniec hiszpański" 1 „Andante“ z 
koncertu e-mol, 

Bilety po cenie 50 hal. za krzesła, 20 hal. 
za wstęp na salę, nabywać można codziennie 
u kursora Towarzystwa mnzycznego, od godz, 
10-ej I od 5—6-6j wieczorom tudzież w dniu 
koncertu przy kasie. 

P, Gustaw Fiszer, znany monologista, 
przyjechał do Krakowa i ma zamiar urządzić 
trzy wieczory monologowa w „Bokole* kra- 
kowskim, 

Poświęcenie Domu Akademickie- 
go odbędzie się dnia 10 bm. Ne uroczystość 
tę zjedzie główny fundator tej instytucyi p. 
Waładkiewicz. 


Kalendarzyk Pamiątkowy 


o ojczystej ziemi UŁOŻYŁ 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH 0 JET NIEPODLEGŁOŚĆ. 
Szanujmy i czcijmy wspomnienia przeszłości naszej. 
Pamiątki historyczne, to nasze relikwie, to świętość nasza. Biada temn, kto zapomina 

ST. MIŁKOWSKI — WYDAŁ ST. CYRANKIEWICZ. 
CENA 10 kal. Do nabycia we wszystkich_ księgarniach. 


Wspominać, znaczy pamiętać. 


166 „NOWI 


z dnia 1 grndnia 1 


"Na Gwiazdkę i Nowy Rok Dla Dzieci 


POLECA 


M. Jakubowsk 


W KRAKOWIE, 


agazyny wi: 
platerowane, bronzu i z prawdziwego srebra i złota, 
“w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, (od strony wieży ratuszowej) 
we Lwowie, Plac Maryaoki 1. 10. 


Sprzedaje po cenach fabrycznych 


naczynia stołowe, noże, widelce, łyżki, przedmioty ozdobne 
na podarunki, oraz artykuły kościelne: monstrancye, kielichy, 


żyrandole, krzyże, lichtarze, ampułki i t. p. 
Osoby, żądające nig w wypłatach, zechcą zgłaszać siędo kantoru, Kraków, Ka 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki 1. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, da szycia, kaflu i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie. 602-142-300 


ps wu” - Suma 
= 24 taaie Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 

Materye WEGIIANIE Bieliznęstałową Biellznę męską i damską 

własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. I. 509-149 800 


Zlecenia ramiojscowe wysyła się odwr. pocztą — W niedziele i święta sklep zamknięty. 
e Ceny NISKIE, atale, = 


x mle przeszło 80-ci i 
Staruszka pg” o] Zastawione brylanty 


ne bogato zaopatrzone wyrobami z chińskiego srebra, 


| na św. Mikołaja wielki 
wybór książeczek z obrazkami 
E i historyjkami, oraz żołnierze 

wycinane z kartonm da ustawiania. 


Obrazki na kolędę poleca specymlny skład 


artykułów treści religijnej 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


Kraków, plac Maryacki 1. 8. (508-101-300) 


Na Mikotaja 


poleca wielki wybór 
podarków, 
pierników iciast 


Cukiernia Adama Piaseckiego 
Kraków, ul. Długa |. 10. 


Znany zaklad koszykarski 
H p Staoya 
R. Lipschütz vaman 
ejący od r. 1880 przy ul. Slawkow- 
zosinł przeniesiony zdniem 15 
rnika b. r. na tę wame ulicę po 
tej samej stronie l 14 I p, naprzeciw 
Grand-Hetela o * s czem zawiad. 
miam Sz P, T. Odbiorców. (491-14-26) 


obrazy, sztychy, 


Oprawia 
Premie Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
w stylowych ramach szybko i najtaniej. 

HANDEL DZIEŁ ARTYSTYCZNYCH 


po powstańcu z 81 rokn, znajdu- 
jąca się bez żadnych srodków u- 
trzymania, prosi bardzo Titościwe 
osoby o jakiekolwiek wsparcie 
Datki przyjmnje Admin. dziala 
inser „Nowin* ul. św Jana 30 

Kraków. 584 6 2 


KAKUUKNNNM 
Młody włościanin 


poszukuje od 1 stycznia 1904 

służby sprawcy lub innego 

dozorcy, w razie potrzeby mn- 
gacy złożyć także kaucyę, 


Łask. zgłoszenia przyjmuję 


M AGAZYN KATOLICKI 


„MARIE 


RR! dziecięcej 
A dla dziewcząt i chłopeów 


ul Wiślna l. 2, 


fs (501-189-800) 


CUKIERNIA 
J. Dzięciołowskiego 


w Nowym Sączu 
57L poszukuje 8 
subiekta uzdolnionego 
we wszelkich robotach 
w zakres cukiernictwa 

wchodzących, 

od I-go grudnia b. r. 


perły, złoto i srebro wyku- 
puje się bezpłatnie celem 
zakupna po najwyższych ce- 
nach. Wiadomość w Admin. 
działu inserat, „Nowin“, ul 
św. Jana 1. 30. (512-115-300) 


Jedyny najlań- 
szy akład zega- 
rów i zegarków 
polccaf $ 
TGRAGY YPRES 
Kraków, 
Floryańska 44, 
Bogata tro: 
wane cenniki 
darmo i opłatn 


marynaty 


Już nadeszły w wielkim 
alkie mary- 


ryby w gala- 

i wędzone, oraz 

wielka ilość postnych ar- 

tykułów spożywczych na- 
deszły już do handlu 


LEONA SYKUTOWSKIEGO 
Kraków, ulica Szewska |, 21, 


Ważne. 


Skład sachych owoców 
S. KRAGENA w PODGÓRZU 
w domu WP. Barucha został za- 
opatrzony w świeży transport to- 
589  warów na Święta. 2 1A 


Ceny niskie! 


Obiady prywatne 


zdrowe i amacznie przyrządzone 
dostać można po bardzo przystępnej 


cenie przy ul, Sławkowskiej l, 6, | ? 


M. S. IL p, drzwi II.  (487-9-) 


i sktap HERBATY 
KARAWANOWEJ 


RODUS 


ul. Ratorego 18, parter, 


poloca tę znaną z dobroci 
herbate przewyższającą 
inne po bardzo niskich ce- 
nach nd 50 hal. — Sprzeduż 
częściowa także u pp. A. 
Skórczewaki 1 Polakiewii 

ul. Floryniska 18. 
na żądanie durmo i opłatnie. 


pod firmą 


Henryk Frist, Kraków 


ul. Floryańska I. 37. 602 8 10 


a 
Rządowo (Ó/ uprawniona 


Kal WOD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


I SPECYALNYCH LECZNICZYCH 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy |. 4 
wytabią pod kontrolą Komisy! Przemysłowej Tow, Lek. Krak, 
polecone przez toż Towarzystwa 
Wody mineralne, odpowiadająca skladom chemicenym, jak: 
Woda bilińska, Gieshueblerska, Seltoreka, Vichy, Maryen- 
badzka, Honiburg, Kisslngen, tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wody 
lecznicze normalne £ przepisn prof. Jaworskiego. 

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i droguerysch, Uenniki na 

żądanie franco, 


Najodpowiedniejsze upominki na św. Mikołaja i na Gwiazdkę, jako 

ta; Necesery, albumy no fotografie i kartki ilustrowane, garnitury 

+ bronzn, podstawki pod zegarki, kałnmarze, kasetki, necesery, port- 

monetki, porttele, papierośnice, garnitury do palenia itp. polecają 
spo najniższych cornoh 


Janeczek i Woyciechowski «= 
SKŁAD PAPIERU 


= WYRÓB KRAJOWY = 
słynnego 
kuce ANTONIEGO TABORA 
w Krakowie, rôg ów. Gertrudy i 
Zielonej, 674 7 36 
poleca w wielkim wyborze obuwie 
męskie po 4 złr. 50 ct, damskie 
po 8 złe. BO ct, oraz dziecinne. 


pPszuwę czynności kan- 
torowych w handlu lub 
podobnego zajęcia, w godzi- 
nach popołudniowych. Ła- 
skawe zgłoszenia pod „R. 18* 
poste restante Kraków. 
(541-5-) 


Naj większy 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 


3 jedyny w Krakowie, (281 300) 
posladający własną fabrykę trumien. — Wielki wy- 
ór trumien metalowych i z drzewa. 

Główny skład ul. św. Tomasza, L.4., tnż przy plaen Szcza- 
pańskim, telefon nr. 831. — Filia przy al. Kopernika L, 6. 
Zaklad nrządza pogrzeby od najskromn. do najwspanialszych 
ze znaną ściałą punktaalnością. uchylająo pozostałej rodzinie 
wszelkich trudów. — Zaklad podejmuje się przewozu 
i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięczn. 


8 z dnia;1 grudnia NOWINY: 166 
EUR ń jed bi jl 
Na Gwiazdkę biune invan (v niega 
DOW TINKO. BUCHNE KRAKÓW, 


) 


ienica 


(szara kam: 


szyrtyngowe z 
Koszule szwajcarskim 

haftem od 1 złr. 
wyżej, płócienne od 2 złr. 50 ct. 
wyżej. 


Kraków, Rynek główny L. 6 


jedwabne od złr. 1275 wyżej 
1j, jedwabne „ „ 7:50 
wełniane 4:26 


» 


z s 
Spódnice 
w najnowszych 
fasonach od złr. 3:85 
wyżej. 


Matinek, Kapuz tearalnych 


z 


ów, 


oraz wszelkiej bielizny trykotowej. = = 


(Zlecenia z prowincyi odwrotnie). 


Szlafrok 


Sprzedaż Gwiazdkowa "m: Maison de p 


boms 

-© 

Ez] 

ES 

BLUZKI > 

jedwabne od złr. 7:75 == 

sukienne „ „ 385 „o 
barchanowe „ 125 

wyżej. = 


J: BUCHNERO 


Skład koców sławuckich. 


Skład płócien iszyrtyngów. 


Praktykant 


gospodarczy z ukończoną 
szkołą rolniczą, poszukuje 

posady zaraz. 50818 
Wiadomość w Admin, działu ins 
„Nowin“ ul św. Jana 80, Kraków. 


Fabryka 


„Czernidła” 
„Owłasnych siłach“ 


Kraków, 
Pańska 6 


Czernidło 
marka jeleń. 
Glad 1 4 


Wynalazek. 


Do a yuia kosztów patentu 
wynalazku bez konkurencyi, 
poszukuje się kapitała 2000 
złr na 8%, rocznie i BV, 
czystego zysku ze sprzedaż; 
patentów. Zgłoszenia naty! 
miastowe pod „Patent 9 
za akazanien kwitu in: 
towego. Poste rest. Kra. 


Wiłhożnye skład fabryczny. 
TÓW. GÓRECKI, KRAKÓW, 


Cenniki na żądanie. 589 8 10 


Na 


jesień i zimę poleca Ma: 
gay yn Mód Kapeluszy 
damskich, oraz przyjmuje do ubie- 
rania i przerabiania. Jadwiga 
POLLEROWA, Kraków, ulica 
Grodzka 1. 8, L.p, dom p Soho- 
lewskiego. (433-22-150) 


Trzech 
agentów 


do dobrego interesu ze stałą 
pensyą i prowizyą znajdą 
umieszczenie. — Wiadomość 
w handlu M. SIKORSKI, 

Podgórze, 555 -9- 


Stradom 23 wiagny 
poleca swój bogato zaopatrzony Skład wszelkich towarów 
* bławatnych. angielakich i francuskich jedwabnyoh 
5 materyl. czarnych i kolorawych oraz wielki wybór æ- 
È ksamitów lygońskich i pluszów czarnych 1 koloro 
najnowszych we:wetów kolorowych w różnorakioj 

deseniach na bluzki. 809 16 
Wielki wył bór chodoików. dywanow angielsk. i smyr 


nariyan kal pluszowych. 
koteż najnow. r stor tulowych] 
elki wybór pluszów kałorowych i bnretów m 
e mebli, ciowa 1 hurtownie po cenac 
resztki materyi jedwabnych, 
czarnych i kolorow., oraz resztki materyi wełnianych) 
po cenach o połowę zniżonych, i 


i firanek, 


NA GWIAZDKĘ 


Poleca najstosowniejsze PODARKI dla osób 
dorosłych, oraz dla dzieci wielki wyhór zabawek 


Kraków, 


Auastazy FTONCZ rovatai 


(504-111-800) 


CERUJĘ „, 


obecnie tylko kilkakrotnie odznaczoną, w wiela pensyonatach za- 
prowadzoną, a przez liczne wybitne stowarzyszenia kobiet polgcanę 


automatyczną maszyną do cerowania i tkania „Rapid“, 
gdyż jest to zajmującą zabawką wykonać tym przyrządem wszelzy wią 
kie w gospodarstwie domowem potrzebne roboty. jok: cerowanie $1 
pończoch, bieliz: t. p. mniej lul więcej uszkodzonych. mie- %8 
tylka szybko, lecz także bardzo pięknie, równo, jakby = 
śwlażo ntkana. Każda uczennica moze na tym 

zupełnie samodzielnym (a nie jest to jakaś część maszy 
szycia) natychmiast wykonać pracę bez zarzutu. -- Cena tylko 
4 kor., po otrzymanin kor 440 opłatnie. Za zaliczką kor. 4:70. 
Sprzedaje i w a generalny zastępca na (ialicyę i Bukowina 
E. F. Paszkowaki, Dom bandlowy. Kraków, Karmelicka 44. 


„HENNOLINA* 


barwi stopniowo od blond do najciemniejszych włosów — 
koniorwujo i wzmacnia. — Poleca: (393-129-800) 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYAGKI, 


Perfnmerye. Fabryczny skład przebieni. 


BACZE Wg 


ik dostawca nadworny 


Srl 
BAJ ów Ir, 


ków a hipe 


15. 


g% a 
(POLECA 


Likiery, Nalewki 
Wódki żytnie 
Do nabycia we wszystkich pierwszo- 


rzędnych handlach. (35-910) 


Redaktor odpowiedzialny ! wydawca: Ludwik Szosopański. 


Z drnkarni Władysława "Teadarernka 1 Ski w Krakowie, Basztowa, Hotel oantralny. Telefon Nz. 150 


